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Znaczenie  g l e b y « ob ec  t egoczesnych  metod oprawy roli.
U życie obecnie coraz powszechniejsze różnych pomocni­

czych nawozów, zaw ierających związki będące pożywieniem  
roślin, używ anych z dobrym  skutk iem  pojedynczo lub w kombi- 
nacyach  bądź d la  wzmocnienia skuteczności oborniku, bądź na­
wet dla jego zastąpienia, może w yrobić u wielu w yobrażenie, że 
jakość gleby, je j naturalne bogactwo i odpowiednie własności 
fizykalne mało znaczą i że glebę m ożnaby w m iarę postępu 
doświadczeń z używ aniem  nawozów sztucznych uw ażać o- 
statecznie ty lko jak o  środowisko, k tórem u można środkam i 
kulturnym i, um iejętnie zastosowanym i, nadaw ać dowolny 
stopień produktyw ności T ym czasem  tak  nie jest, bo zawsze 
będzie i musi być  różnica w artości m iędzy lepszemi, a po- 
śledniejszem i glebam i. Różnica leży w tern, że z natu ry  bo­
gatsza gleba, p rzy  rów nych staraniach i upraw ie, będzie 
daw ać obfitsze i jakościow o lepsze plony, niżeli g leba z na­
tu ry  uboższa, a szczególnie, że gleba uposażona lepiej do- 
datniem i w łasnościam i fizykalnem i, daw ać będzie zawsze 
pewniejsze plony, niżeli mniej niemi uposażona.

Jak o  norm alną m ożnaby przyjąć taką  glebę, k tó ra  
złożoną je s t z przybliżenie rów nych ilości glinki, piasku 
kwarcow ego i wapna, z k ilkom a procentam i pruchnicy, ma 
grubości około 50 cm i leży na przepuszczalnem  podglebiu 
poziomo lub z nieznacznym  tylko spadkiem . T akie gleby 
są co p raw da n ad er rzadk ie , ale czem  więcej jakaś rola 
zbliżać się będzie do w skazanej norm y, tern w ybitniej po­
siadać będzie następujące przym ioty :

l. U praw ą m echaniczną m ożna z łatw ością nad ać  gle­
bie tak i stopień kruchości, w ypraw y i w ydobrzenia, że 
w każdym  w zględzie je s t dobrze przysposobioną do siewu, 
zapew nia dobre kiełkow anie i oblite. silne zakorzenienie 
rozw ijającym  się roślinom.

il. W pływry atm osferyczne nie mogą tak  wyprawionej 
ziemi zmieniać za niekorzystnie dla rośnienia.

8. G leba norm alna zachowuje łatw iej um iarkow aną wil­
gotność w la ta  słotne lub posuszne. Porów nując ją  z glebą

ciężką, nieprzepuszczalną, okazuje się, że je j skruszenie w y­
robione m echaniczną upraw ą, ułatw ia przesiąkanie zbytniej 
wilgoci w podglebie, przez co przesycenie gleby wilgocią 
nigdy nie może trw ać za długo. Z drugiej strony przeciw- 
staw iąc ją  glebie piaszczystej, zupełnie przepuszczalnej, uw y­
datn ia  się korzyść obecności znaczniejszej ilości glinki, po ­
w odującej, że parow anie z powierzchni je s t zw alniane i za­
pas wilgoci w czas posuszny w ystarcza na  dłużej. Obecność 
glinki działa  również tutaj korzystnie, potęgując siłę k a p i­
larną, za pom ocą której górne w arstw y gleby korzystać 
mogą z wilgoci zapaśnej niższych warstw  jej i podglebia.

4. U trzym yw anie dłuższe wilgoci, u ła tw ia pochłanianie 
am oniaku z atm osfery i zachow yw anie go dla u ży tk u  roślin­
ności bądź bezpośrednio, bądź po n itryfikacy i, odbyw ającej 
się zresztą p rzy  ułatw ieniu w nikan ia  pow ietrza atm osfery­
cznego i w obecności w apna, tak że  przy  rozkładzie szczą­
tków  organicznych azotnych, w glebie zaw artych, jako po­
zostałość po zebranych  ziem iopłodach lub z obornikiem , lub 
jak im  sztucznym  naw ozem  w glebę w prow adzonych.

5. Zw iązki m ineralne, będące żywnością roślin, nie 
przyb iera jąc  form bardzo trudno rozpuszczalnych, są dla 
roślin przystępniejsze, nawożenia więc m ineralnym i zw ią­
zkam i, ja k  fosforanami, są skuteczniejsze —  inne znowu, ja k  
sole potasowe, zabezpieczone są p rzedew szystk iem  przed 
w ypłukaniem .

6. Przepuszczalność d la  pow ietrza i obecność w iększych 
ilości wapna niedopuszcza związków żelazowych, naw et w razie, 
gdyby  w glebie b y ły  obfitsze, do tw orzenia związków' nie­
korzystnie działających  na roślinność.

7. G rubość g leby umożliwia odświeżanie jej przez po­
głębianie połączone z w ydobyw aniem  spodnich w arstw  na 
pow ierzchnię.

8. Obecność p ruchnicy  reguluje rozk ład  zapaśnych 
w glebie związków skaleniow atych, lub tw orzących się ła ­
two zeolitycznych związków, oddziaływ ując też korzystnie 
na  ogrzewalność i wodopojemność gleby.

W szystk ie  powyższe przym ioty m ają wielkie znaczenie 
w tym  kierunku, że oddziaływ ując wprost korzystn ie na
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rośnienie i osłabiając ujemne wpływy zewnętrzne, zmniej­
szają nakład pracy i kosztów, a tem samem robią produ- 
kcyę tańszą. Zasługują też na uwzględnienie przy ocenianiu 
gruntu kupowanego lub w dzierżawę branego, przy zamie­
rzonych melioracyach, metodach uprawy, wyboru pomocni­
czych nawozów, wyboru roślin do uprawy i t. p.

Celem tegoczesnej produkcyi rolnej jest przedewszy- 
stkiem pomnożenie plonów i to jest o tyle uzasadnionem, że 
przy zniżeniu ceny ziemiopłodów, szczególnie zboża, wię­
kszy plon z tego samego obszaru zrównoważą do pewnego 
stopnia niedobor w cenach. Cel ten jednak  nie powinien 
pi zeważać. 1 odobnie jak przy produkcyi zwierzęcej, hodo­
wla jednostronnie i przeważnie na zwiększenie masy ciała 
lub spotęgowanie jakiejś pewnej własności skierowana, 
w wysokim stopniu może osłabić wytrzymałość i odporność 
zwierząt w obec niekorzystnych wpływów (jak np choroby, 
zmienność klimatu i t. p.), tak samo i przy uprawie i wy- 
( howie roślin, zmierzających jedynie do zwiększenia wypro­
dukowanej masy roślinnej, nastąpić może niekorzystne osła­
bienie ustroju, albo zniżenie wartości użytkowej do tego 
stopnia, że przybytek wyprodukowanej masy nie nagrodzi 
zwiększonych nakładów, ani zrównoważy spadku cen. P rzy ­
kładów nie braknie nam na poparcie powyższego twierdze­
nia. Nawożeniem spotęgowana produkcya chmielu, doprowa- | 
dza bardzo często do uderzającego zniżenia jego wartości | 
użytkowej, a więc i ceny. Pszenica łatwo może wylęgać, 
robi się drażliwszą na wpływy klimatyczne, łatwiej podlega 
pasożytnym grzybkom ; jęczmień robi się mniej zdatnym 
na słód, buraki cukrowe robią się mniej słodkie, względnie 
mniej na cukier wydatne, kartofle robią się wodnistszo itp. 
W szystko to objawić się może w niższym lub wyższym j 
stopniu, jeżeli za mało uwzględniając naturę gruntu jego 
jakość co do składu i własności fizykalnych, za obfitem za­
silaniem jedynie mineralnymi, że się tak  wyrazimy, chemi­
cznymi nawozami, dążymy do zwiększenia samej tylko pro­
dukcyi Śmiało nawet możemy twierdzić, że w tych okolicach 
gdzie użycie nawozów sztucznych z usunięciem obornika 
na drugi plan, stało się powszechnem i obfitem niemi zasi­
laniem roli, doprowadzono plony do nadzwyczajnej wysokości, 
jak w niektórych okolicach Niemiec, tam też rozpowsze­
chniły się najbardziej przeróżne szkodniki i pasożyty z klasy 
zwierząt i roślin, tam też najdotkliwiej uczuwają ziemiopłody 
ujemne wpływy lat i zim nienormalnych, mianowicie lat 
słotnych i zim niezwykle ostrych lub przepadzistych.

W zgląd na powyższe niekorzyści produkcyi masowej 
i zastanowienie się nad istotnem znaczeniem gleby i jej fi­
zykalnych własności, pow liny leż ostrzedz przed za wyłą- 
cznem liczeniem na sztuczne, nieorganiczne nawozy, po­
winny przypomnieć znaczenie dobrej, mechanicznej uprawy, 

ja k  nie mniej przypomnieć wielkie znaczenie obornika jako 
nawozu wprowadzającego w glebę m ateryał na pruchnicę 
i że pomnożenie tegoż oddziaływać może na wszelkie gleby 
tylko dodatnio, wreszcie, że przy produkcyi dążyć winni­
śmy nietylko do zwiększenia masy, ale także jeżeli nie do 
podniesienia, to przynajmniej do utrzymania dobrej jakości 
naszych, produktów.

Za mując powyżej zakreślone stanowisko co do celów 
produkcyi i metody uprawy, możemy, uwzględniając oczy­
wiście stopień żyzności i przymioty różnych gleb, podzielić 
je na dwie grupy. Jedna grupa obejmuje gleby będące już 
w wysokiej kulturze, zaopatrzone obficie w związki odży­
wcze, do drugiej grupy należałyby gleby potrzebujące je­
szcze gruntownej uprawy i spotęgowania siły produkcyjnej 
przez zasilanie nawozami. Uwzględniając wyż wymienione, 
ze spotęgowaną nawozami produkcyą masy roślinnej połą­
czone niebezpieczeństwa, nasuwałoby się odnośnie do pier­
wszej grupy gleb pytanie, czy nie należałoby cel produkcyi 
zwrócić więcej na poprawę jakości plonu, gdy u drugiej 
£lu Py gleb oczywiście dążyć wypada w pierwszym rzędzie 
do zwiększenia produkcyi masy, nie zapominając jednak 
o dążeniu do poprawy jakości plonów. Z pomiędzy różnych 
czynników, popierających bądź jeden, bądź drugi cel, przy­
toczyć musimy dwa, na które obecnie coraz więcej uwagi 
zwracają i które dla obu rodzajów gleb mogą być korzy­
stne, mianowicie przezto, że zastosowanie ich dobre może 
glebom nawet dosyć skrajnym  co do jakości, znacznie od 
normalnej oddalonym, do pewnego stopnia nadać własności, 
będące zaletą gleby normalnej. Czynnikami tymi jest g ł ę ­
b o k a  u p r a w a  m e c h a n i c z n a  i z i e l o n e  n a w o z y .

(Dokończenie nastąpi).

w  K rak o w ie .
Studyum rolnicze w Uniwersytecie Jagiellońskim w K ra­

kowie zostało już w całości zorganizowane i z rozpoczyna­
jącym się rokiem szkolnym po raz pierwszy otwartym zo­
staje jego kurs trzeci, po raz pierwszy zatem w tym roku 
odbywać się już będą wszystkie wykłady, jakie sta­
tutem Studyum są przepisane. Korzystając z tej okazyi, p rzy­
pomnimy naszym rolnikom zasady organizacyi tej najwyż­
szej szkoły rolniczej w Galicyi i podamy niektóre o niej 
wiadomości.

Studyum rolnicze krakowskie jakkolw iek nie stanowi 
osobnego fakultetu rolniczego, ale tak samo, jak  podobne 
zakłady w Niemczech, jest częścią składową fakultetu filo- 
zoficznego, nie jest przecież utworzone na wzór owych za­
kładów niemieckich, ale ma od nich odmienną i daleko 
ściślejszą organizacyę. Podczas gdy w Niemczech panującą 
na uniwersytetach, a zwłaszcza na ich filozoficznych W y­
działach bezwzględną wolność uczenia się i nauczania roz­
ciągnięto w zupełności i na oddziały rolnicze tych fakul 
tetów, w krakowskiem Studyum rolniczem zerwano z tą nie­
fortunną tradyeyą i przepisano ścisły plan naukowy, który 
przez profesorów wykonanym być musi, a którego ucznio­
wie trzymać się są -obowiązani. Gdy tedy uczniowie rolni­
ctwa w Niemczech słuchają lub nie słuchają rozmaitych 
wykładów dotyczących ich fachu według własnego upodo­
bania i w kolei w jakiej im się podoba, a przez to nara-
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żeni są na popełnianie w wyborze wykładów rozmaitych 
błędów, w Krakowie je s t młodzież rolnicza od tego niebez­
pieczeństwa uchroniona. Uczniowie muszą tu słuchać wszy­
stkiego, co uznano za niezbędne do należytego wykształce­
nia przyszłego rolnika i to w takiej kolei, w jakiej to jest 
potrzebnem dla zrozumienia odpowiednich wykładów. Nadto 
przy organizacyi Studyum rolniczego w Krakowie pomyślano 
także o tern, aby uchronić młodzież od skutków tak po­
wszechnej u nas, a zwłaszcza między młodzieżą rolniczą, 
opieszałości w nauce i dlatego przepisano obowiązkowe ro­
czne egzamina, których złożenie jest warunkiem posunięcia 
się na kurs następny. Nie jest tedy w Krakowie rzeczą mo­
żliwą, aby uczeń odbył cały kurs trzechletni i wyszedł ze 
szkoły z równie pustą głową, ja k  do niej wstąpił Jednakże 
do składania tych rocznych egzaminów, obowiązani są i u- 
prawnieni jedynie uczniowie zwyczajni, nadzwyczajni z pod 
tej kontroli są usunięci. Uczniem zwyczajnym może być 
tylko ten, kto posiada świadectwo dojrzałości z gimnazyum kla­
sycznego, świadectwo dojrzałości ze szkoły realnej nie uprawnia 
do zapisania się na ucznia zwyczajnego. Ten przepis jest nie­
zawodnie wielką krzyw dą dla znacznej części młodzieży 
sposobiącej się do zawodu rolniczego, boć nie da się zaprze­
czyć, że ukończenie szkoły realnej jest co najmniej równie 
dobrem przygotowaniem do słuchania nauk rolniczych, jak 
ukończenie gimnazyum klasycznego. W  poczuciu tej niesłu­
szności podejmowane były ze strony krakowskiego Towarzy­
stwa rolniczego u rządu kroki, celem zmienienia tego prze­
pisu i dopuszczenia maturzystów szkół realnych na równi z ma­
turzystami gimnazyów do praw uczniów zwyczajnych. Kroki te 
nie zupełny wprawdzie, ale choć częściowy odniosły skutek. 
Ministerstwo z uwagi n i  ogólne przepisy obowiązujące 
w austryackich uniwersytetach, nie zezwoliło na przyjmo­
wanie wychowanców szkół realnych w charakterze uczniów 
zwyczajnych, ale zgodziło się na to, aby wychowańcy tych 
szkół, mający świadectwo dojrzałości, byli dopuszczani 
w charakterze uczniów nadzwyczajnych do odbywania stu- 
dyów w tym samym zakresie i porządku, jaki jest przepi­
sany dla uczniów zwyczajnych i aby im następnie po w nie­
sieniu odpowiedniego podania w każdym  szczegółowym wy­
padku zezwalać składać roczne egzamina rolnicze na równi 
z uczniami zwyczajnymi.

Uzyskano tedy to, że uczniowie szkół realnych będą 
mogli prowadzić prawidłowe studya i składać przepisane 
dla uczniów zwyczajnych egzamina, a tylko nie udało się 
przeprowadzić tego, aby byli do składania tych egzaminów 
obowiązani. W skutek tego kontrola i przymus uczenia się 
dla wychowańców szkół realnych nie jest tak zupełną, jak 
dla wychowańców gimnazyów, będących uczniami zwyczaj- 
nymi, niemniej przecież możność korzystania z praw uczniów 
zwykłych jest dla nich zapewnioną.

Inaczej rzecz się przedstawia dla tej młodzieży, która 
nie posiada w ogóle żadnego świadectwa dojrzałości ani ze 
szkoły realnej, ani z gimnazyum Taki młodzieniec, chociażby 
był przyjęty w charakterze ucznia nadzwyczajnego (o ta- 
kiem przyjęciu decyduje dziekan wydziału filozoficznego 
w porozumieniu z dyrektorem  Studyum rolniczego) nie może

być pod żadnym warunkiem dopuszczonym do składania 
egzaminów, jest więc usunięty z pod wszelkiej kontroli co 
do przykładania się do nauki i korzyści, jak ą  z niej od­
nosi. Dlatego to w obec skłonności naszej młodzieży rolni­
czej do zaniedbywania się w naukach, nie doradzalibyśmy 
nikomu z rodziców, umieszczania nie posiadających świade- 

1 ctwa dojrzałości młodzieńców w krakowskiem Studyum rol- 
niczem, dla nich daleko odpowiedniejszą jest wyższa szkoła 
rolnicza w Dublanach, gdyż tam złożywszy egzamin wstę­
pny, mogą oni być przyjęci jako uczniowie zwyczajni i jako 
tacy poddani będą odpowiedniej kontroli i przymusowi egza­
minowemu który już przeszłe od roku w Dublanach także 
wprowadzony został. (Dokończenie nastąpi).
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Gospodarstwo przy niższej szkole rolniczej w Jogielnicy 1 8 9 2  r.
D yrektor szkoły jagielnickiej p. Antoni Świeżawski, 

złożył Wydziałowi krajowemu sprawozdanie wyczerpujące, 
z którego, jako  najbardziej praktycznych rolników zajmującą 
część, podajemy relacyę o gospodarstwie szkolnem, wykony- 
wanem na folwarczku do szkoły należącym, pod bezpośre­
dnim kierownic'wem dyrektora Swieżawskiego. W sprawo­
zdaniu rocznem czytamy co następuje pod tytułem IX. 

Gospodarstwo  s z k o l n e :
1. O b s z a r  z i e m i  o powierzchni 30 morgów, do 

gospodarstwa tego należący, obejmuje tylko samą r o l ę ,  
a to : 21 morgów obok budynków szkolnych w jednym k a­
wałku (własność JW . hr. Lanckorońskiego), i 9 morgów 
w 4 parcelach obok siebie w obrębie gminy Ułaszkowce 
położonych, od budynku szkolnego około 3 kilom, oddalo­
nych, a zakupionych na własność szkoły z funduszu krajo­
wego. Ł ąk  gospodarstwo szkolne nie posiada, podobnie jak 
wielka część posiadłości podolskich.

2. B u d y n k i  g o s p o d a r s k i e  są następujące: 
1. s t a j n i a  z trzema przedziałami, na krowy, buhaje i cie­
lęta, oraz z osobną komorą na przysposobienie paszy (mie­
szczącą sieczkarnię i szarpacz do buraków) ; 2. s t a j  n i a 
z czterema oddziałami na konie robocze, jałownik, wozo­
wnię i sztelmasznię; 3. budynek mieszczący w a g ę  d l a  
b y d ł a  z osobnym wchodem, c h l e w n i ę  i d r e w u t n i ę  
zakładow ą; 4. s t o d o ł a  wraz z s z p i c h l e r z e m  pod 
jednym dachem ; 5. szopa na słupach 4-ro-metrowych na 
zboże w snopie i paszę, w jednej piątej części tej szopy u- 
rządzono w b. r. tymczasową suszarnię tytoniu.

3. I n w e n t a r z  m a r t w y  używany w gospodarstwie 
szkolnem obejmuje: pług Sacka (D. 8M .), 1 pług Claytona.
1 pług 4-skibowy o drewnianej ramie, 1 kultywator, I parę 
bron żelaznych diagonalnych i 1 parę bron drewnianych 
lżejszych, siewnik 11-rzędowy Ktihna, znacznik, wałek d re­
wniany, dalej : okopywacz, pielnik konny, dwa wozy, mło- 
carnię ręczną sztyftową Claytona. sieczkarnię Bentala, szar­
pacz do buraków, śrótownik, grabie ręczne mechaniczne, 
młynek do czyszczenia zboża rafowy i polski (wialnię) z fa­
bryki Claytona, trieur Ktlhnego, ręczne: grace, motyki, ry-
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die, widły, kosy, kiepadła do kos i inne w gospodarstwie 
potrzebne ręczne narzędzia.

4. I n w e n t a r z  ż y w y  składa się z koni roboczych, 
bydła rogatego i trzody chlewnej. Do jesieni 1891 u trzy ­
mane były także i ow ce; dla braku pastwiska, zostały je ­
dnakże sprzedane z przyzwoleniem W ydziału krajowego.

a) K o n i  r o b o c z y c h  zw ykłych fornalskich, zaku- 
powanych w miarę potrzeby, utrzymuje się sztuk 4.

V) B y d ł a  r o g a t e g o  utrzymuje się stale 6 krów,
3 jałówki, dwoje cieląt oraz 1 buhaja (od dwóch lat utrzy­
muje się zamiast buhaja własnego buhaja subwencyjnego rasy 
Snnmenthal) Dla utrzym ania krowiarni w należytej ilości 
i dla omdłodzenia jej, przysądzą się co roku, jedna lub 
dwie cieliczki, co roku też przybywa z jałownika jedna 
krowa pierwiastka, a najstarszą, albo mniej mleczną krowę 
sprzedaje się.

Dwuletnie jałówki przyucza się do pociągu, aby póź­
niej jako krowy, mogły posiłkować roboty sprzężajne.

Buhaja subwencyjnego rasy Simmenthalskiej, dopuszcza 
się według instrukcyi Towarzystwa gospodarskiego do krów 
włościan, za wynagrodzeniem po 50 ct. od skoku, która 
to opłata znaczniejszą część kosztów utrzymania tego bu­
haja pokrywa.

Mleka od 0 krów otrzymuje się w przecięciu rocznem 
około 1200 litrów (w roku 1891/92 =  1400 litr.), które od­
daje się na rachunek stołowania uczniów, licząc w lecie po
4 centy, a w zimie po 4 1/J za litr W tej samej cenie bywa 
też mleko stronom sprzedawane. Mleko i produkta przeróbki 
mleka wystarczają nietylko na potrzeby zakładu, ale pozo­

1) W  d z i a l e  p r o d u k c y i  r o l n e j :

staje jeszcze pewna ilość do spieniężenia, mianowicie od 
czasu zaprowadzenia Separatora (Alpha-baby), o którym 
w poprzednim sprawozdaniu była mowa. Samego m a s ł a  
s p r z e d a n o  w roku 1891/92: 82 '/2 Icilorjr. m  65 eł. 98 ct.

c) T r z o d a  c h l e w n a  składa się z 1 knura, 2 ma­
cior, 1 w ieprzka opasowego i 2 prosiąt Świnie gospodar­
stwa szkolnego stanowią chlewnię zarodową wielkiej rasy 
Y o rk sh ire ;- - knur i dwie maciory są zakupiono na współkę 
z Towarzystwem gospodarskicm galic., ale hodowla jest 
skierowaną tylko na sprzedaż prosiąt odsadnyeh, — mały 
odchowek m ateryału żeńskiego, — i na opas dla własnej 
potrzeby. Knura dopuszcza się także do macior włościań­
skich. Podstawę żywienia świń stanowią w zimie: drobne 
ziemniaki z gospodarstwa własnego, a z kuchni oskrobiny 
ziemniaczane (dla stosownego unormowania karmy, doku­
puje się grysu), w lecie zaś głównem pożywieniem są: 
młoda lucerna i odpadki kuchenne i nabiałowe (serwatki)

o K t a t  u s ł u ż b y  g o s p o d a r s k i e j  niema ż a ­
dnego, bo uczniowie sami obrabiają i obsługują całe gospo- 
darstwo szkolne, które porachunkiem płaci zarobek uczniów 
(co najmniej 360 zł.)

Bliższe szczegóły odnoszące się do gospodarstwa, 
objęte są osobnym p l a n e m  g o s p o d a r s k i m ,  który dy- 
rekeya na podstawie wskazówek otrzymanych z D epart. Ił. 
W ydziału krajowego w porozumieniu z referentem tego De­
part p. Strusiewiczem wypracowała i W ydziałowi "krajo­
wemu do zatwierdzenia przedłożyła.

W y n i k  g o s p o d a r s t w a  w u b i e g ł y m  r o k u  
s z k o l n y m  1891/92 b y ł  n a s t ę p u j ą c y :

G a t u n e k  p łod u

Zyto .
„ z wyką kos. 

Pszenica 
Owies .
Jęczm ień 
Groch .
H reczka 
W yka . 
Kukurudza . 
Fasola .
Mohar .
Ziemniaki
Buraki i mak
Marchew
Kapusta
Koniczyna
Mieszanka
Tytoń .
Zielona pasza 
Reszta Ugor

3 ? 1  o n

Prze­
strzeń

m o rc iiw iż .r '

w ziarnie
w

] słomie
w głą­
biach

w li-
j  ściachcelny średni I jiośred.

n  r

W
sianie

o 60 847 32 1558

: i  in V'

— 1148 446 28 — 1956
6 500 3338 195 100 9838
2 210 1139 107 — 3509
*

212 2034 162 — 4066
1 733 — ____ 1321

— 200 — 20 — 259 —
------- 400 194 — 398

2 90 3525 — — 4466
— 400 255 — — 188

— 100 9 ----- u 120
1 800 — — — 13638
1 290 120 — — _ 35054

— 100 — — — ____ 1850 _

'O
200 — — - — 2500 — .

i
132o —7 — — — 9283 -------

— — — — — 2142 .

3
2

600
1365 — — — — '

169

30 12660 544 100 27677 53042 1 1425: 169

Uwaga

W yprzało .

j  N ieu rodzaj w sku 
j tek  sło ty  podczas 
I k w itn ie n ia .

18 kóp.

[ M ały  p lon  w sku- 
) tek n ieu d an ia  s ic  
j i uszkodzen ia przez 
1 g rad .



2) W  d z i a l e  p r o d u k c y i  z w i e  r  z ę c e j :
a)  K r o w i  a r  11 i a : Stan 30 czerwca 1892: 6 krów,

1 jałów ka dwuletnia odlatowana maja 1892, 2 jałówki 
16. i 15. miesięczne, 1 cieliczka półroczna, buhaj 3-letni.

U d ó j  m l e k a :
Nr. I. krowa swego chowu „Malina", 

czkę 28. grudnia 1891, 
dała mleka

Nr. II. krowa swego chowu „Ostra ,
(po pierwszym cielęciu odla­
towana 2. pażdź. 1891) dała 
mleka . . . . .

Nr. III. „Trwożna“ siwa Miirztal, (uro­
dziła cieliczkę 10. lutego 1891 
sprzedaną 17. lutego) dała 
mleka . . . . .

Nr. IV. „Dzika" siwa Miirztal, (urodź, 
byczka 21. września 1891. 
sprzedanego 28. września) 
dała mleka . . . .

Nr. V, „Żydówka" czerw, z białem 
(sp. jako brak 24. listop. 1891)

Nr V2 „Śmiała** czerw., swego cho­
wu, (pierwiastka ocielona 4. 
listopada, sprzed. 10. listop.)

(Nr. VI., „Płocha ', czerw., sp 29. lut.
iN r. \ I.2 „Łagodna**, swego chowu, (pier­

wiastka urodziła byczka 2.
listopada, sprzed. 10. listop.)

razem . 14131 litrów.
b) T r z o d a  c h l e w n a .  Stan 30. czerwca 1891:

1 knur dwuletni, 2 maciory dwuletnie, 1 wieprz jednoro­
czny i 6 prosiąt trzytygodniowych.

Nr. I. Maciora Yorkshire z Schwechat, urodziła 20 
prosiąt, sprzedano 16 po 8 zł. za 128 zł.

Nr. II. Maciora Yorkshire z Schwechat, urodziła 20 
prosiąt, sprzedano 6 po 7 zł. — 42 zł., 6 prosiąt zostało I 
na rok nowy, a 12 zginęło i poduszone zostały przez lochy, j

2 chude wieprze o wadze 342 kilogr., sprzedano k i­
logram po 35 ct za 119 zł. 70 ct.

N a w o z e m  s t a j e n n y m  wyprodukowanym od po­
wyżej wymienionego inwentarza żywego i 4 koni roboczych 
wygnojono:
na polach głów. płodozmianu 4 mor. po 200 g. czyli 800 g.
na przykupionym  polu 3 25 „ „ 200 „ „ 650 „
pod tytoń i kapustę 0 56 „ „ 300 „ „ 168 „
pod koński ząb i ogród 1*19 „ „ 200 ,„ „ 238 „

Znawożono razem 9 morgów ilością naw. 1856 g.

Nawóz utrzymuje się ciągle pod bydłem i prześciela 
się gnojem końskim i świńskim. Urabia się też kompost 
z odchodów ludzkich, plewideł z ziemi, który polewa się 
gnojówką schodzącą do zbiornika z pod krów i używa się 
na zasilenie lucerny.

Wyników gospodarstwa szkolnego w r. 1891/2 pod 
względem finansowym nie powtarzamy szczegółowo, gdyż 
zajęłyby za wiele miejsca, ale odsyłając bliżej sprawą inte­
resujących się do oryginału sprawozdania, tutaj ograniczymy 
się na podaniu końcowego z e s t a w i e n i a ,  które najkorzy­
stniej świadczy o gospodarstwie, mającem być przykładem  

uczniów tamtejszej szkoły. Zestawienie to przedstawia 
się następująco :

Dług Mienie
W yszczególnienie zł. ct. zł. ct.

1. W ydatki ogólne 106 88 — —
II. Inwen. m artw y: 1. maszyny i narz 929 35 840 —

2 uprząż 64 68 50 —
III. Inwen. żywy : a) roboczy 605 — 450 -

b) bydło rogate 814 — 810 20
c) trzoda chlewna 180 30 177 30
d) owce 39 — —  —

IY  Zapasy płodów i materyałów 256 63 81 71
\ . Obroty bieżące w r. 1891/2.

1. Iiachunek prod, zwierzęcej:
a) konie robocze gotówką 377 18 100 —
b) bydło rogate 393 817, 931 41
c) trzoda chlewna 75 22 307 —
d) owce — — 48 —

2. Rachunek prod, roślinnej:
a) folwarcznej 400 747 2 1270 82
b) pole tytoniowe 38 49 82

Razem 4280 80 5116 25
Po strąceniu wydatków (360 zł. poli­

czonych za pracę uczniów) — — 4280 80

Zostaje czysty dochód 835 45
Czyli 1 z morga 27 zł. 84 ct.

Stan sderniopłoclów
w G a 1 i c y i w s c h o d n i e j .

(Według sprawozdań nadeszłych do Komitetu galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarskiego).

Przeciągającą się posuchę przerwało kilka drobnych 
deszczów w ostatnich czasach. Deszcze te jednak  nie były 
dostateczne, aby ziemi udzielić pożądanej wilgoci. Pomimo 
tego jednak  posucha ta, nie sprowadziła tyle szkód, ileby 
się obawiać należało wobec tego, że ma ona bardzo ostry 
charakter.

Tu i ówdzie jednak anormalne upały obniżyły w ar­
tość niektórych gatunków zboża. Szczególniej dało się to 
uczuć hreczce, która straciła na ilości i jakości pod w pły­
wem palących promieni słonecznych. Ucierpiał także trochę 
groch i koniczyna nasienna — w ogóle jednak wziąwszy 
wynik zbiorów w tym kierunku jest zadowalniający. Kar-
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(urodziła cieli-.
1 1 I

która się wychowuje)
2 292 litrów

1 466

2 202

2 2943/,

881

1 918

1 378'/. „

1 699
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tofli nie zaczęto je szc ze  kopać ,  spodziew ają  się ogólnie do ­
b rego  zbioru. D onies ien ia  o psuciu się kartofli,  s ta ły  się 
rza d sze m i i m niej n iepokojącem u

W iadom ości o stanie zasiewów ozim ych  są również za- 
dow aln ia jące .  P o su c h a  u t ru d n i ła  rozwój ty c h  zasiew ów  ro ­
boty  je d n a k ż e  jes ienne za ch o w a ły  no rm alne  tempo. R z ep a k i  
są p rzew ażn ie  dobre,  żyto i pszenica zesz ły  dobrze .

Id ą c  powiatam i, m a m y  n as tęp u jące  s p ra w o z d a n ia :
W  B o b rec k ie m  prosa są dobre ,  w yk i i g ro c h y  również 

boby, bob ik i  w yborne ,  h rec zk i ,  k u k u r u d z a ,  z iem n iak i ś r e ­
dnie. Z y to  i pszenicę k o ń c z ą  siać

W  B rodzk iem  proso dało  1 2 - 1 4  k o rc y  z morga, 
chm iel po 2 ce tn a ry ,  h r e c z k a  po 8 korcy ,  z iem niak i pod 
w zg lędem  ilości zadow aln ią ją .  p su ją  się je d n a k  D w o ry  
obsia ły  p raw ie  w szystko ,  w łościanie c z e k a ją  na  deszcze

W  B rze ża ń sk ie m  b o b iku  m a ją  8 — 9 kóp  z m orga, 
s t rąc zk ó w  było  j e d n a k  m ało  z pow odu posuchy. H re c z k i  
również  8 — 9 k ó p  w czesna  d a  p rzy p u szcza ln ie  d o b ry  w y ­
datek .  K o n icz y n y  średnie ,  r z e p a k  średni,  ale popraw i się. 
K u k u r u d z e  średnie .  S iew y  p rzew ażn ie  skończone .

W  B u c za ck ie m  b ob iku  mieli 1 2 — 14 Cetn. metr.,  
h rec zk i  o — 6 cetn. K o n icz y n a  je s t  s łaba ,  k u k u r u d z a  i z ie­
m n iak i dobre .  Siew ży ta  ukończony ,  p sz en ic a  w połowie.

W  C zortkow sk iem  proso da je  6 — 8 cetn. metr.  
z m orga ,  bób 8 -  10, b o b ik u  rów nież  tyle , h r e c z k a  5 6.
K o n ic z y n y  dobre ,  r z e p a k  k u k u ru d z e ,  z iem niaki również 
dobre .  Z as iew y  n a  ukończen iu

W  G ró d e c k ie m  ze b ran o  z m orga  prosa  5 kóp, bobu  
7 kop, b o b iku  8 kóp, h re c z k i  5 kóp ,  z iem niak i są dobre  
O bsiew y  spóźnione z p o a o d u  posuchy.

W  K am ioneck iem  bob ik  d a ł  od 10 — 12 k o rcy ,  chmiel 
-t ó k o ic y ,  h re c z k a  6 — 7 ko rcy .  K o n ic z y n y  b a rdzo  
p iękne ,  k u k u r u d z e  dobre,  z iem n iaków  b a rd z o  m ało  zepsu­
tych .  O bsiew y  ukończone  w w iększe j połowie.

W  K ołom yjsk iem  kon iczyny  są s łabe ,  r z e p a k ,  k u k u ­
ru d za ,  z iem niak i średnie .  W ię k s z a  część pól obsiana.

W  K ossow sk iem  b ó b  d a je  1 0 — 12 kóp  z m o rg a  po 
pó ł k o rca  dorodnego  z iarna .  K o n ic z y n y  są dobre ,  o taw ę z e ­
b rano  ła d n ą ,  k u k u r u d z e  zb iera ją ,  j e s t  b a rd z o  ła dna .  Z ie­
m n iak i  b a rd z o  dobre .  P os tęp  obsiewów z pow odu  posuchy  
b a rd z o  powolny.

W L isk iem  bób  d a ł  z m orga  6 cetn. m e tr . ,  również 
ty le  bobik .  Koniczyny  b y ły  dobre ,  z iem n iak i  b a rd z o  dobro.

e L w ow sk iem  proso dobre ,  k o n ic zy n y  b a rd z o  d o ­
b re ,  z iem n iak i dobre.

W  P o d h a je c k ie m  bobik  d a ł  5 k o rc y  po 100 kg. z morga, 
h r e c z k a  450  kg. K o n icz y n y  są dobre,  r z e p a k  również ,  k u ­
k u ru d z e  i z iem niak i b a rdzo  dob re .  O bs iew y  n a  ukończeniu .

W 1 1 zeinj. sk iem  h re c z k ę  spa liła  posucha  skoszono ją 
n a  po traw . Również bardzo  s ła b a  jest kon ic zy n a ,  r z e p a k  
jest dob ry ,  z iem niak i psu ją  się. L edw ie  c z w a r ta  część z a ­
siewów dokonana .

W  1 rze m y śla n sk iem  rezu l ta t  zbioru  prosa  z m orga  
je s t  ś rednio  do b ry ,  ze b rano  8 cetn. m e tr  , bobik  jest s łaby ,  
h re c z k ę  spaliło zupełn ie .  K o n icz y n a  je s t  dob ra ,  r z e p a k  ró ­

wnież, k u k u r u d z a  ś rednia ,  z iem niaki gniją .  O bs iew y  skoń 
. czone w połowie.

i W  R o h a ty ń sk ie m  proso dało  ł a d n y  rezu lta t ,  bob ik
i bób s ła b y .  H re c z k i  w czesne  lepsze, późniejsze  gorsze , 

i d a ją  od o — 5 kop  z m orga.  R zepak i  ła d n e  u z iem niaków  
i nać  u sycha .  Obsiewy w połowie skończone.

W S am b o rsk ie m  bob  da je  600 kg. z morga, k o n ic zy n y  
są dobre,  r z e p a k  również, k u k u r u d z e  b a rd z o  dobre ,  zie- 

I m n iak i  dobre .  O bsiew y  w połowie ukończone.

W  S an o ck iem  g roch  da l  po 6 kóp, w y k a  po 5 kóp  
i z m orga,  r z e p a k  j e s t  do b ry ,  z iem niaki też. Siewy w sk u te k

p osu c h y  u trudn ione ,  w cześniejsze zasiew y b a rd z o  słabo
wschodzą.  K o n icz y n y  b y ły  b a rd z o  obfite.

W S n ia ty ń sk iem  prosa  d a ły  od 3 -  4 cetn. metr.,  
bo b y  6 - -  10, bobiki również tyle, chm iel 3 — 4, h r e c z k a  
® K o n icz y n y  d a ły  b a rdzo  z ły  rezulta t ,  r z e p a k  jest bardzo  
do b ry ,  k u k u r u d z e  złe, z iem iaki dobre .  O bsiew y  d o k o n an e  
w połowie.

W  S tan is ław ow skiem  h r e c z k a  daje  8 kóp. Z iem n iak i  są 
b a rdzo  dobre ,  nać p rzew ażn ie  je sz c z e  zielona. Zasiewy ła ­
dnie w schodzą.  P ro sa  d a ły  po 800 kg. z m orga,  bo b y  700 
kg. bobik i  700 kg. R z e p a k  się rozw ija  ładnie .

W S ta rom ie jsk iem  z iem niak i są dobre .  O bsiano  i ob ro ­
biono pola b a rdzo  mało, b r a k  bowiem robotn ika .

W S try jsk ie m  k on iczyny  b y ły  dobre,  r zepak i  dobre,  
k u k u r u d z e  b a rd z o  dobre ,  z iem niaki również. Zasiano dwie 
trzec ie  pól.

W  T a rn o p o lsk iem  proso w y d a je  6 - 8 kó p ,  bób  i b o ­
b ik  od 6 — 9 kóp, chm ie lu  je szc ze  nie ob ryw ano ,  jest j e ­
d n a k  d o b iy .  H re c z k a  da je  6 8 kop. R z e p a k  rozw ija  się
ładnie .  K u k u ru d z e  i z iem niak i są ładne .  Z as iew y  na u k o ń ­
czeniu.

W  T re m b o w elsk iem  proso w y d a ło  po 6 kóp  po 160 
kg., bobik  5 kóp po 80 kg., h r e c z k a  6 kóp  po 100 kg. K u ­
k u r u d z e  są  b a rdzo  ś redn ie ,  z iem niaki dobre .

W  I. u rcz an sk ie m  k o n ic zy n y  są dobre ,  z iem niak i w y ­
borne. S iewów nie zaczęto, z resz tą  w ogóle w tej oko licy  
s ieją m ało  oziminy.

W  Z b a ra z k ie m  proso daje  d ob re  rezu lta ty ,  bob ik  s łabe ,  
h re c z k a  daje  4 7 kóp  z m orga ,  k o p a  sypie około 70 kg.
K u k u ru d z a  na  paszę  ła d n a .  O b s ie w y  kończą.

W  Z łoczow sk iem  da je  proso 12 kóp ,  omłot spodz ie­
w any  16 hl., bobik  20 kóp  a 12 hl., h r e c z k a  8 kóp a 4 hl. 
K u k u ru d z e  są ś redn ie ,  z iem niak i się psują. Z as iew y  p o k o ń ­
czone.

W Z ó łk ie w sk iem  h r e c z k a  w y d a je  8 kóp  po 80 kg. 
K on iczyny  są dobre ,  z iem niak i gniją , kopać  jeszcze nie za ­
częto. P o su ch a  p rz e sz k a d z a  orce. P os iane  zboże nie pokul- 
czy ło  się zupełnie .

W Z y d a c z o w sk ie m  proso w y d a je  9 —  11 kóp  jest 
w yborne ,  bób je s t  również zu p e łn ie  do b ry ,  k u k u r u d z e  d o ­
b re  i w yborne ,  z iem niak i w czesne  w połowie zgniły ,  pó ­
źniejsze dobre ,  zasiew y pow schodz iły  p ięknie.
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Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Lucernisko zadarniające się i przerzedzone odświeżyć 
można silnem bronowaniem w jesieni, gdy ziemia już dobrze wil- 
gotnawa, wtedy bowiem łatwo powydzierać płasko zakorzenione 
trawy. Korzeniaki traw  pościągać z pola starannie, poczem dać na 
hektar 7 do 8 cetn. metr. mączki z żużli Thomasa. Potrzaska na 
2 do 3 cm dobrym, obficie wapnem przesypywanym kompostem 
jest również bardzo posilnym środkiem. Tak mączkę, jak kompost 
należy broną zawlec. Na wiosnę podsiaó rajgrasem włoskim, bio­
rąc zależnie od dobroci nasienia 10 do 12 leg. na ha., jeżeli 
krzaki lucerny jeszcze około dwóch trzecich przestrzeni zajmują. 
Jeżeli przerzedzenie jest większe, natenczas nie opłaci się odwil- 
żanie lucerniska.

Jęczmień bezostny Webb’a. Edward Webb w Wordsley- 
Stourbridge dochował się w ostatnich latach jęczmienia, który przy 
dojrzeniu traci wszystkie ości, odpadające już na polu, przedsta­
wiającego więc tę zaletę, że plewa jego nie ma połamanych ości, 
które czasem są powodem wrzodów u bydła i koni.

Pustynnik Pallasa Tyz (Syrrhaptes Pallasii). Ptak teu 
żyjący na stepowiskach azyatyckich, pojawił się był nietylko u  nas, 
ale zaleciał był aż do północnych Niemiec. Zdawało się, że nie 
zdoła się zaaklimatyzować w Europie, tymczasem znachodzimy 
w Deutsche landw. Prcsse wiadomość, że w okolicy H arburga 
znowu się pojawił i przypuszczają, że to zawód miejscowy, który 
wywiodły przezimowane ptaki. Dnia 2. września zdybano stadko 
na gruntach Elrestorfskich, a gdy w okolicach dalej na wschód 
leżących, jak np. w Królestwie lub u nas pustynuików tego roku 
nie było, uzasadnione jest przypuszczenie, że spostrzeżone w oko­
licach Marburga pustynniki są miejscowe.

Hodowla węgorzy w sadzawkach. Węgorz nie rozmnaża 
się w zamkniętych wodach, ponieważ ikrzenie jego odbywa się 
w morzu, skąd dopiero miliony małych węgorzyków podchodzi 
w rzeki, gdzie podrastają, aż dorósłszy do płodności, odbywają 
wędrówki do morza, celem rozpłodu. Chcąc więc hodować węgo­
rze w sadzawkach, w ogóle w wodach zamkniętych, potrzeba je 
zaopatrywać młodymi węgorzykami i to w niedługich po sobie 
latach, jeżeli chcemy mieć ciągle dorosłe ryby, opłacające się 
wcale dobrze. W „Landw. Thierzucht' czytamy, że p. N e h r -  
k o r n  z Riddagshausen (Brpnświk) wpuścił do małego stawku 
500 węgorzyków drobnych ( Aalbrut. M untata) skąd po kilku 
latach (szkoda, że nie podano po ilu) w ybrał około 250 sztuk

węgorzy, z których wiele miało do trzech funtów wagi, średnie 
zaś były około 2 funtowe, za które wziął 200 mark. Zakupno 
młodzi węgorzowej z dostawą na miejsce kosztowało go 6 mark. 
Kto ma większe sadzawki, powinienby próbować hodowli tej, nic 
prawie nie kosztującej.

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzec ieg o  M aja 1. 2.)

Lwów, dnia 29. września 1892

U sposobienie lepsze, cen y  je d n a k  b a rd z o  n ieznaczn ie  
się podnoszą.

D ziś n o tu jem y  za  100 k ilo g r

5 -25
5 - -
950
5 5 0
4.50
4-50

P szen ica  g o t o w a ................................................................ 7-30 do 7 '60
„ n a  te rm iu a  

Ż y to  gotow e . . . . . .  5 75 ” 6 ’-
„ n a  te rm in a  .

O w ies ob ro czn y  .
Jęczm ień  
R z ep a k  
G roch  
W y k a  .
B ob ik  .
H re c z k a  
K u k u ru d z a  
C hm iel za  56 kilo 
K o n iczy n a  czerw ona 

„ b ia ła  .
„ sz w e d zk a  

S p iry tu s  za 10 000 Itr. p re t. loco st. kol. got 
S p iry tu s  n a  te rm in a

B a n k  ro ln iczy  m im o droższego  tra n sp o rtu  od 1. p a ź ­
d z ie rn ik a  b. r .,  p rz y jm u je  n a d a l zam ów ienia n a  w szelk ie 
g a tu n k i sz tu cz n y ch  naw ozów , po daw nej zniżonej cenie, 
g w a ra n tu je  za  zaw arto ść  sk ła d n ik ó w  i jakość.

B iu ra  b a n k u  ro ln iczego  o tw arte  od 1. p a ź d z ie rn ik a  od
9-tej do 1-szej rano  i od 4-tej do 6-tej w ieczór.

loco Lw ów.

6 5 -
5 0 —

12-75

5-50 
5 -75 

1 0 - —  

8-50 
5 '— 
5 -

8 0 - -
6 0 —

13 —  

12 - —

30. a..

S  t  -U . d .  37 - -UL 300. X  O 1  30. 3. O t  "W St
n a  U n iw ersy tec ie  w L ipsku .

S em e ste r  zim ow y ro zp o czy n a  się d n ia  17. p aź d z ie rn ik a , w y k ła d y  od 25. p a ź d z ie rn ik a . —  P ro g ra m  i spis 
odczy tów  ro z se ła  i udzie la  k a ż d e  w y jaśn ien ien ie  Dr. W. K I R C H N  E  R

ord. tiff. Professor und Direktor des landwirthschaftl. Instituts der U niw ersitót in  L eipzig .
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WINCENTY OBLACK
ces. i król. do­ stawca dworski

G r a c  (w  Styryi)
poleca swój pierwszy i największy od 60 lat istnie­

jący specyalny i eksportowy handel
prawdziwych styryjskich myśliwskich 

damskich i podróżnych samodziałów 
(L  O  D  E  N )

niedoścignionych dotąd co do jakości, trw ałości 
barw i taniości. 10-12

l*ról> k i  g r a t i s  i f r a n c o .

Każdą chorobę bez w yjątku wyleczyć można za pomocą

PORADNIKA LEKARSKI EGO
napisanego przez

K s ię d z a  K n e ip p a .
(Podług metody księdza Kneippa każdy sam leczyć się m oże; 
więcej jak sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Cena bez 
opr. 1 z ł . ,  z przesyłką 1 z ł . 10 ct Z oprawą 1*25 et., z prze­

syłką 1'40 ct.
D opełnienie do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 

zdrowia, dwa roczniki, które po 40 ct. osobno nabywać można. 
Zielnik czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinami). Cena 40 ct., z przesyłką 50 ct. Ku­
pujący od razu Poradnik z dopełnieniam i i Zielnikiem płaci 
za wszystko bez opr. tylko T 80 c t , z opr. tylko 2’20 et. już 
Z przesyłką franco. Należytość uprasza się nudsyłaó naprzód za­
wsze przekazem pocztowym pod adresem :

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Poznań, (Prusy), Rynek 53-54. 4 - 1 5

Zarząd ekonomiczny Wolica poczta Krukienice ma do 
sprzedania BUH AJK A czarnego z białem 12-miesięcznego 
oryginalnego Oldenburga i BUHAJK A czarnego 20-miesię- 
cznego półkrwi Oldenburg. 2—3

P i e r w s z y  p a r o w y
AMERYKAŃSKI’MŁYN DO KOŚCI

w  K l im k ó w c e  pod R y m a n o w e m
sprzedaje tego roku około 160 wagonów różnych gatunków 
mąki prawdz wej kościanej za gotówkę 3°/0 skonto, na k re ­
dyt od 3-ch do 6-ciu miesięcy bez procentu, od 6-ciu do 
9.ciu miesięcy na 8 °/„, a w razie koniecznej potrzeby i na 

12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznymi robione na w ła­

snych polach na wielką skalę, można oglądać w różnych 
porach roku — na donoszących o przybyciu, konie będą 
oczekiwać na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla panów Naczel­
ników gmin itp , wszystkich zajmujących się ajencyą tego 
towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 5 °/0 prowizyi.

Za dobroć towaru fabryka ręczy. 7— 30
Zarząd dóbr Klimkówka, ost. poczta liymanów.

We w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  ro ln icze j i leśn iczej

RACHUNKOWOŚ CI  2-«
wszelkich systemów biegły emerytowany ofieyalista, poleca 
się P I’, panom gospodarzom jako podejmujący się w y ­

c z e r p u j ą c y c h  r  e w i z y j r a c h u n k o w y c  h .
Łaskawe zapytania pod znakiem T A. 2242 uprasza 

adresować do Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wien 1.
Vę̂ ===|==^==4

i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, że ­
lazne rez erw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania ,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  

chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki browarne  
i m aszyny parowe  

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (Galicya)

P O I P I wszelkiego i-odzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N 0 W 0 S Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody | 
Bower-Barf robione

fgĘT Pompy liioxydowane 'Wj

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .
Katalogi 

gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s  inoxydirte Pumpen,

W. Garvens, W ien I. W allfischgasse 14

W "" A  n a jn o w s z e j  i na jlpesze j
hJ h  k o n s t ru k c y i

Decymalne, centezym alne m o s to w e  wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku omowego Wagi oso 

\  bowe i bydlęce

T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fab iykacy i  pomp i maszyn
Katalogi 

gratis i franco

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 
względnie Garven’s  Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni , Dziennika Polskiego'* pod zarz. Franciszka Katnera.


